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Najmłodszy champion świata. 

Dawniej każdy mały chłopiec marzył o tern, aby być dorożkarzem , 
dzisiaj chce zostać lotnikiem lub znakomitym bokserem. 
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Jak strejkują amerykańscy włókniarze „ 
Jednocześnie ze strejkiem w Ailtglji wybuchnęły sitrejk! 
1bak1że w Ameryce. Strejki t.e , chociaż na wskroś lo~alne i o 
znikomym zakroju w zestawieniu z wielk'im kryzysem an­
gielskim, oMitowały jednak w wielle epizodów 'bardzo efek 
Łownych. Jeden i taki.eh epizodów doprowadził nawet w 
najdosłowniejszem znaczeniu - do "oparcia się " o Biały 
Dom, sied~ilbę prez~denta St·anów. Strejkuj ą•:::y w Pass·aic 
robotnicy teksty1ni w momencie najtwięks·zego natężenia 

„Dzieci strejl\u" oblegają „Biały Dom" 

Ruchome k wia.ciarnie. 
Tradycja Zieloruych świątek jest u nas pielęg·nowana 

z pietyzmem jak za dawnych czasów. Naulicach 51Prze< 
wano dużo p.ięknych świeżych kwiatów. 

Atrak~ja taneczna teatrzyku. 
strejku wysłali swoich 1Jr ze'dstawicieh i pr zedst a wicielkę 
w towarzystwie ich dzieci do \Yf'a~,zyngfon•u. Głównymi 

aktorami delegacj i były właśni e owe dZ'ieci. Po.cl opieką ir~~~~~:~~~~,1~~~~~~ill~l~~~ rodziców poprostu obleigły one B'.ały Dom, ·trzymając wieł-
k:e plakaty z napisami w rodzaju: .,.Prawda jest po naszej 
stronie" - 11Pa.inie Prezydencite, dop·omóż nam w utrzy-
ma:niiu naszy;ch praw kom;;tytucyjnych". Ma·nifestacja ,,dzie· 11:;:Jlj!\lil\~i1~·)i: 
ci strejku", utrzymana w charakterze jaknajbardziej po-
ważnym, wywarła wielkie wraże.nie i z pewno.śc i'ą w z.na­
czne'j mierze przyczyniła się do z,wycięstwa. odnies•ionego 

w końcu przez robatn!ków z Pa•ssa1c. 

W parku Skaryszewskim w Warszawie otwarto nową 
strzelni.cę małoka.\i1brową. Tarcze ołimipiifskie umie·szczone 
są nad brzegiem jeziorka, co dloida.tn1o wpływa na rozło-

.że·nie światła. 

Atrakcją programu otwartego ostatnqo w stohcy teatrzy­
ku „Eidorado" jest 1p3.ra taneczna, wykonywuj~ca swe pro­

dukcje w n_ader orygi1na1lnych kostjumach. 
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Tryumfująca sprawiedliwość chińska. 

W Chinach z bandytami nie żartują. Wiruni rozboju, kara· 
ni są śmiercią i głowy ich, jak wrdzlimy n 1 naszej rycinie, 
wywieszane są publi.cz111ie na słlJlPach z sentencją wyroku. 

• 
Strejkuj~cy górnik angi41lski 

Fotografja ~djęta w czasiP s!rerku,gdy przez cały czas ro­
botn~cy nie rozstawa1i się z narzędziami pracy, dem<mstru­
jąc w ten sposób, że icih wyipoczynek jest przymusowy 

i narzucony im przez niesprawiedJi.wo.ść społeczną. 

Motna chodzić po wodzie! 
Nowy wynalazek w dziedzinie strojów sportowych po­
zwoli nam ziścić to, co clo1tychczas było właściwe tyłku 
św. Krzysztofowi. święty '. en posiadał zdolnoiść clhodze· 
nia po wodzie bez obawy . ut·onięcia. O!be.cnie potrafią tu 
wszyscy ludzie, którzy nal~ędą spoclinie sportowe. Spodni"' 
te zrobione są ze skóry, prz,yczem · worżą z butami jed\n4 
całość. W pasie opatrzone są gumowym wałlkiem, napeł­
nionyim powiebrzem, co pozwaila p;rzybraruemu w ten spo 
sób sportowcowi urtrzymać równowa.gę na wodzie. Naj­
częstsze zastosowanie znaj•dą w ryiboł.óst~i·e i myślistwit.. 
Ryba1k nie będziie już musi.al wysiadywał nad brzegiem 
i czekać czy rychło jakaś nieostrożna rybka znęci się na pod­
robioną muszkę, lecz będzie mógł oosuwać się swobod­
me po wodzie. Ilustracja na:S'za przedstawia rybaka, kitóry 

ł?wi rylby na wędJkę na środku stawu. 
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Humor w ilustracjach. 

NOCLEG POD MOSTEM. 
- Co ty tam robisz, zamiast się poło­

żvć? 
· - Za chwilę. Muszę przecież wytrze­

pać i przetrząsnąć mój materac. 

JAK W HOTELU. 
Dcz::rca więzietDny: - Co? Znowu 

pan zawitał do nas? 
Więzień - recydywista: - Tak. A czy 

niema listów dla mnie. 

NOWE ZASTOSOWANIE BUDZIKA. 
·służący: - Co się panu stał.o? Dla­

czego położył pan nogę na st·ole obok bu­
dzika. 

Pan: - W\dzisz, mój drogi, noga mi 
usnęh. 

„ 

PECH. 
Sędzia pyta włamywacza, • jak się to 

stalo. że ukradł O:l tylko klejnoty, a pie­
niądze pozostawił. 

- Rany be skie - odpowiada oskarż o ­
nv - i pan zaczyna także panie ·sędzio, 
przecież żona mi cią.1!1e robi o to piekło . 

NIESPOUZIEW ANE ZAKOŃCZENIE. 
·- Wszak t:an procesował się ze swoim 

hratem o willę - i któlŻ teraz po1siada ją? 
. Mó i adwckat. .. 

DYLEMAT. 
Nowa służąca: - Mam oddać list, któ­

ry przyszedł do pana, ale cóż, kiedy ja nie 
wiem kto iest panem, a kto jest pan;ą. 0-
bo;e mają krótkie włosy i cho dzą w takich 
$amvch pyjamach 

DZIEDiZICZNOść. 
- Chciałabym wiedzieć - mówi z na­

ciskiem żona - po kim nasz Jaś odz:iedzi­
czvł te wszystkie swc1;,e nieznośne wady, 
oo mnie napewno nie. 

- Bezwątpienia - odpowiada mą.ż -­
bo ty zachowujesz je wszvstkie skrupulat­
nie dla siebiP. 

N1AJ1PIĘKNIEJSZE LA TA. 
- Oddałam c-i pięć najpiękniejszyic.h lat 

mc ;·E~o życia - rzec~e ona z płaczem. 
- To były twoje najpiękniejsze lata -

7.aovtuie on ze ździwieniem? 

POMIĘDZY PRZYJACióLKAMI. 
- Jakto, więc sądzisz, że jestem JUZ 

za starą. aby nosić djadem z brylantów? 
- Ależ byna1jmniej, moja droga, obec­

nie wszystko idzie z postępem czasu, prze­
cież na wet w piramidach zaprowadzają e­
lektrvczne oświetlenie. 

DLATEGO. 
Doprawdy, moja .ż1ona i·est niemożfi­

wa. Bezustannie żąda odemni·e pieniędzy. 
- A cóż ona robi z temi pieniędzmi? 
- No, dotychczas nie dałem jej jesz·cze 

ani ,l!rosza. 

SLUSZNE PODEJRZENIE. 
Pociąg pospieszny staje nagle w polu. 

Z okna wagonu II klasy wychyla się jakiś 
jegomość, który pyta co się stabo? 

- Ktoś podągnął za hamulec bez.pie­
czeństwa, a czekanie potrwa dobrą chwilę. 
zanim ·ruszymy dale•i. 

- Ach Boże, ja1kiże to długo potrwa, bo 
gotów i·estem jeszcze spóźnić się do ślubu. 
żenię się dzisiaj! 

Wówczas urzędnik zwraca się ku nie­
mu: 

- Mój panie, czy to przypadkiem nie 
pan właśnie pociągnął za hamulec ł>ezpie· 
cz.eństwtt? 




